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We Lwouie za oba wy
dania miesiccz. 2 kor. Za 
codzienną dwukrotną do
stawę do domu dopłaca się 
C(! gr. Ma prowincji za oba 
v.yuama miesięcznie z je- 
d iorazo\vą przesyłką 2k. 
70 gr., z dwu razową 3 k. 
20 g., kwart?!n. z 1-razową 
przesył. 8 Kor., z 2-razową 
9 kor. 50 gr. Poza grani
cami Austrji m iesięcznie 
4 kor.

Mumerpołudniowy iw ie- 
czorny w oddzielnej sp rze
daży we Lwowie po 4 gr., 

na prowincji po 6 gr.

WVDANIE PORANNE

tsnj> osłoszBd:
Zwykłe ogłoszenia z ł  

ieden wiersz JMfonem pi
smem, 'nb jego niejsct. 
20 gr. Układ tabelaryczny 
cyfrowy, skomplikowany, 
1-sry az  40 gt., oc wier
sze- 1ade łane po nO gr. 
od w iersza za 1 ażdy raz. 
Doniesienia o ślubach, za
ręczynach i inne pryw. wi; - 
domośei za 1 w ietsz lK . 
P r  kronice wiadomości 
pryw atne po 2 K. od wier
sza. Nekrologia po 6(: cr ża 
1 wie-sw  Drobne oroszen ia  
z ł  wyraz 1 gr. Ogłoszenia 
wolnych m ieszcsn i skie- 
pów po 2 grosze od w yrazu

R edakc ja  (Telef. 114 i A dm inistracja (Telef. 1512) przy uk Chorążczyzny 1. 31. Biura red ak c ji o h ” ” te codziennie od godziny 8 jana do 5 wieczorem, w niedziele od 
12—1. Dyrektor w ydawnictwa przyjmuje codziennie od 11—12. Biura administracji otw arte odzieiy" .o d  8 rano do 7 wiecz., w medziele od 9—12 rano. — Adres dla
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Nakładem Spółki wydawniczej „Kurjera Lwowskiego"

ica się

Redaktor naczelny: Boiestaw W ysłouch.

Cena eozemolarza 6 hal. (2 kop) — :? pn?e^łką pscztows 10 ha!, (3 kop)

OBWIESZCZENIE.
W szystkie tabaczne w yroby i tytoń muszą 

Syć sprzedawane pn tej cenie, jaka wydrukowana 
jest- przez fabrykę na opakowaniu łub pudełku. Za 
niespełnienie niniejszego pociągnie się winnych do 
odpowiedzialności.

Oradonaczalnik Lwow a  
Generał major F.iche.

b i t w a  poeS
\Y uzupełnieniu komunikatów urzędowych, 

które nadeszły  w  ostatnich godzinach o zupełnem 
odparciu przez wojska rosyjskie P rusaków  z pod 
W arszaw y , podajemy poniżej szkic terenu, na 
którym rozegra ły  się przed saniemi niemal roga t
kami miasta k rw a w e  kilkodniowe boje.

G łówny atak niemiecki szedł od południa 
i południowego zachodu, t. .i. w zdłuż dwu gościń
ców.^ uwidocznionych na manie. Jeden z nich, to 
h istoryczny „Gościniec krakow ski"  z Grójcem.

wiśiańska, w iodąca ku Radomiowi i Lubi,nowi.

Ofenzywa niemiecka, mając te dwie drogi, 
jako dwie arterjc dla przewozu sw ych  dział cięż
kich. zam ierzała  sforsować Grójec i Górę Kaiwa- 
rję, dw a bardzo strategicznie w ażne punk ta. na
stępnie rozwinąć swój fiont od zakrętu Bzury 
przez Sochaczew, Błonie. Raszyn. Piaseczna, -Wi
lanów aż pod sam ą Wisłę.

Na tei linii odległej od W arszaw y  na 10— 15 
kilom spotkała Niemców klęska, po' kiórej roz
poczęli obu gościńcami szybki odw rót na południe 
i zachód.

W edług urzędowego komunikatu nie w y z y 
skali nawret obronnych pozyc.ii, wzniesionych na 
swej linji odwodowej. Ten szczegół świadczy naj
lepiej o zupełnej klęsce północnej grupy wujsk

niemieckich. .Jestto drugi nakład sytuacji z pod 
P a ry ż a  w dniach 3— 15. września.

W  dorzeczu Wisły, powyżej i 'poniżej Góry 
Kawarji. znajdują się lesiste i k rzaczaste  tereny, 
na których Rosjanie pojmali znaczną liczbę jeń
ców. W tern miejscu w alczy ły  po stnonie nie
mieckiej korpusy  17 i 30. Siedmnasty, to korpus 
poznański; korpus 20 pochodzi! z Allenstein i Filau 
i zaw iera ł wojska rdzennie juemieckie.

P rzed  kilku dniami podały pisma rosyj-kie 
pogłoskę, jakoby boje toczyły się także pod Ja 
błonną. Jestto  wiadomoś6r pozbawiona p raw dopo
dobieństwa. Jak z mapki widać, .labioima (dawna 
rezydencja księcia Tózefa Poniatowskiego) leży pc 
praw ej stronie Wisiy. na północ od Pragi. W  tych. 
stronach Niemcy bezw arunkow o atakować ilie 
mogli, nie sfo rsow aw szy  przedtem linji Bugu 
i Narwi. A to przy dzisieiszern ugrupcwan 'u  wojsk 
liicmieckich absolutnie wykluczone.

Na południe od Przem yśla działania nasze 
rozwijają sie w dalszym ciągu również z powo
dzeniem.

 -
Piotrogród, (P. T. A.) 9. 22. październik.
Dnia 7. (20.) bm. nnaia miejsce św ietna bata

lia, w której wojskami rosyjskiemi dowodził mło
dy generał, ledwo co wyleczony z ciężkich ran, 
otrzymali} eh w  bitwie galicyjskiej. Kilka naszych 
nataljonow przebiegło głębokim b-odem przez 
San i zdobyło w ataku, i d ą c ,z w yżyny, Radymno. 
Austriacy uciekli w  zamieszaniu. Zdążyliśmy za
brać do niewoli 22 oficerów, wielu zdrow ych i 200 
rannych żołnierzy.

Z atep ieszen .e  Londynu.
Pojawiły się w niektórych pismach wzmianki, 

wyrażające przypuszczenie, iż wskutek /.ajęcia 
prze,: Niemców Antwerpii, grezi stolicy W.elkiej 
f ln b m . .  poważne niebezpieczeństwo.

ZE SZTABU NACZELNEGO WODZA.
Piotrogród, (P. T. A.) 9./22. października

Szybki odw ró t  Niemców od W a rsz a w y  trw a  w  da! 
szym ciągu. N'a południe od Pilicy wojska nasze, 
które się u trzym ały  w  rejonie Kozienic, d. 8. (21.i 
bm. odniosły znaczne zwycięstw o.

Ogólne usuwanie s>ę arjyfi niemiecko-austrja- 
ckiej s twierdzono rów nież na drogach od Dęblina 
(Iwangrodij) i Puław  (Nowej Aleksandr)'). Ogień 
nieprzyjacielskiej ciężkiej artylerii nie zrządził 
istotnych uszkodzeń w  fonach Iwangrodu i jego 
mostach.

J-Jotrogrod. 9.'22. października. (P. T. A.) 
W' Łowiczu wzięto do niewoii koniuszego króla S a 
skiego w  królewskim automobilu; zupełnie nie o- 
czekiwał on tak szybkiego zjawienia się wojsk ud 
W arszaw y .

W walkach na lewym  brzegu WiSłj wybitną 
rolę odegra iy  energiczne wycieczki załogi Dęblina 
(Iwangrodu). Dalckouośna artyleria  toricczna p rzy 
p r a w ia  Niemców o ciężkie straty.

Obecnie wyjaśnia się, żc plan niemiecki polegał 
na tern, żeby  zadać cios naszemu skrzydłu praw/e
mu, zajść z tyłu nasze armje, o których myślano, 
że uwięzły w Karpatach. Kiedy stało się jas.iem 
niepowodzenie kierunku pierwotnego, obranego 
przez HilJenbiirga, g łówna w ag a  nieprzyjaciela 
zwróciia się ku W arszaw ie.  Stwierdzono, ze część 
wmjsk podeszła do W arszaw y  od pohidnia. od, Ra
domia. W  tej ofenzywie generałowie niemieccy u- 
żyii najlepiej zachow am  ch pułków jazdy do ob
sługiwania swoich dywizji piechoty, z tego powodu 
między jeńcami z pod W a rsz a w y  znajdują się ka- 
walerzyści z kilku pułków7 austriackich.

Na te re n ie  gaiicyiskprri.
ZE S7TABL' NACZELNF.GO WODZA. 

Piotrogród, 9.122. (P. T A.)
W  Galicji trw ają  zaciete walki. Podczas ataku 

w rejonie m iędzy Przemyślem a Wisłą wzięliśmy 
do niewmli przeszło 30 oficerów i 2.000 żołnierzy, 
zabrano też w iele karabinów m aszynowych.

Jngen na stałe, to bez kwestii Londyn pozosta
wałby na zawsze pod g rezą  niemieckiego najazdu. 
Tu bowiem, w  zatoce Skaldy m ogtyby  Niemcy 
sl:iip'ć w ielką flotę i przy jej pomocy w  ciągu 7 
godzili przerzucić znaczną armję na w ybrzeża  an 
gielskie. Tego sie Anglja boi. boi się bardzo po 
ważnie r.a przeszłość — ale nie na dziś. Żc jednak 
synowie Albionu patrzą  zwykle na kilka lat dzie
siątków trzeźwo i jasno naprzód, przeto nie 
kiożnaŁ się dziwić, że zajęcie Antwerpii już dziś 
podnieciło id i i ziri towaio w  najwyższym  stopniu 
Ale dziś bezpośrednio nic im jeszcze nie grozi.

Oto dowody:
Londyn mógłby być tylko w  tym w ypadku 

zag ro żo n y :
1) gdyby większa lądewm arm ja niemiecka 

stanęła na ziemi angielskiej.
2).gdyby wmjenna flota angielska byia zupełnie 

zniszczona.
3) gdyby flotyia powietrzna niemiecka zjawiła 

się nad Londynem i zarzuciła go bombami.
Rczwazm y. przy pomocy dat statystycznych, 

czy k tóry  z program ów , zaw artych  w  trzech w y 
żej wymienionych punktach jest bodaj w przybli
żeniu wykonalny.

Arnija niemiecka mogłaby się dostać do Anglji 
tylko -w tym wypadku, gdyby  m arynarka  wojen
na angielska i francuska została zupełnie zniszczo
ną przez m arynarkę  niemiecką. Czy to możliwe? 
Na to niechaj odpow-ie s ta tys tyka  uwidoczniona 
dla lepszego przeglądu w  grubszych zarvsach  i jak 
najprostszych cyfrach ;

Anglia i Brancja posiadają razem około 160 
okrętów li liow ych — Niemcy 60. Czyż podobna, 
aby jeden okręt liniowy niemiecki zniszczył 2 do 
3 okrętów7 angielskich i francuskich tego samego 
go, jeżeli nie lepszego U pu. Absolutnie w yklu
czone.

Pow iada  się jednak dzisiaj, źc ok rę ty  lmjowe- 
mszczone są nie równeini jednostkami bojowemu, 
tylko małemi łodziami podwodnemi.

Zgoda. Ale i w tym  w ypadm i s ta tystyka  mówi 
sama za siehie. Anglja i Francja  posiadały prz.ee 
nowy7ch łodzi p<xłw'odnych. Niewątpliwie jednak 
prawda, doszły nas wieści, że Niemcy b idm ą 50.



KURIER LWOWSKI z soboty dnia Cli 24, nWtetfeńjUca\19U Ni- 417.
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IfIM O PH#M FilharmoniaV%BS * M « V  borowe programy ilu
Prz^d^lawi&nia t d^yu-jje? się stale 
w sobota i niedzielę. Do-

iiustrowsine Koncertowa muzyka- 181S

nowych łdozi podwodnych. Niewątpliwie jednak 
Francuzi i Anglicy budują także i jeżeli 1 iomcj 
u ykończą jeszcze na czas. tj. w  ciągu obecnej 
wojny, owych 50 lodzi, to Franctr/ ' i Anglicy ^y b u -  
du.ią jeżeli nic 100, to przynajmniej także 50. W  re 
zultacie grupa państw  zachodnich do końca wojny 
bfd/.iS posiadała stale bardzo pokaźna przewagę 
w  łodziach podwodnych, które się przeciwstawia 
łodziom niemieckim. Co praw da nigdzie dotąd nie 
spotkaliśmy się z oceną problemu masowe, walki 
łych małych kićlbików morskich. chowając;; ch 
ąę W razie niebezpieczeństwa pod wodę, ale gde-
b\ do tego obecnie już przyszło, trzebaby znowu
przyiąć, żc dw a kiełbie pokonają na pew ne j^dne- 
g o / l t ą J ź  co bądź tego rodzaju walka mcm-delfi- 
iiów przedstaw iałaby  się dla oka z boku p a t r /ą  
cego nader zajmująco.

Wreszcie pozostaje jeszcze kw est ja m asowe- 
co najazdu niemieckiej flotyli powietrznej na Lon
dyn. 1 w- tym wypadku niebezpieczeństwo nie wry- 
dajc się zbyt grnźnein, bo najpierw ciężkie Zeppe
liny i bal Gin pt k rew nego typu zostały  już tak w y 
tępione. żc resztka ich na widowni bojowej nrawie 
się nic pojaw ia, w dodatku spraw ność  ich Okazała 
się dotąd o wiele mniejszą, niżeli się tegu po nich 
Niemcy s p o d z ie w a li ,  powtóre, liczba latawców 
francuskich i angielskich razem wzięta  przedstawia 
się również w stosunku 1 : 2.2, a  więc, gdyby na
w et przyszło zasłaniać Londyn i Paryż, równocześ
nie lO icszcze i w  tym w ypadku  niemiecka icty,,.. 
pow ietrzna pozostałaby w mniejszości, nie mów i*c 
ju> o tern. żc zarówno Londyn, jak i Paryż  b ro
nione są specjalncmi działami, służącemi do tępie
nia balonow i aeroplanów.

O tych specjalnych arm atach pisaliśmy już 
w jednym z poprzednich artykułów.

Z w s z y s tk ic h  tych danych wynika jasno, ze 
Niemcy mimo sukcesów' w Bclgji nie grożą jeszcze 
w tej chwili Londynowi, ale już-sam fakt, ze mogą 
kiedsś. w pizyszłości. grozić, dostatecznym jest 
powodem, by rozdrażnić zitnnycli Anglosasów 
i zniewolić ich do lieroi :zuj C h w ysiłków  przeciw 
nvarde«nl i bezwzględnemu -eh wrogowi. U

, • *- V. j  _ <

ooru ks. Karcda Hohenzollerna. W  dalszej swojej 
karjerzc politycznej piastował kilkakrotnie s tano
wisko ministra robót publicznych, skarmi, spraw  
zagranicznych i oświaty. Był przechvnihiem Ro
sji i zwolennikiem trójprzymrerza.

Zasłużył się także wielce jako sekre tarz  ge 
neralny Akademii rumuńskiej na polu nauki kie
rując w ydaw nic tw em  dzieł ź ródłow ych z zakresu 
historji Rumunji. Prócz tegm napisał sam parę 
dzieł historycznych.

■ ?i

anowisko Rułgarp.
„Lld^ J) t to i ; ian e“ donosi, że rosyjski poseł 

w Sofji. uczynił Bułgarii propozycję, aby po
w strzym ała  sic od wrogich k roków  przeciw- Ser
bii, ukróciła odziały powstańcze w  Macedonii, za
przestała  kampanii bułgarskiej p rasy  p izeciw  
Rosji i o tw orzy ła  dla rosyjskiego handlu porty  
W a rn y  i Burgas celem podtrzymania komunikacji 
z Salonikami i I łedcagaczem. R adosław ów  zape
wnił posła, ze Bułgaria nic będzie się wrogo od
nosiła do Serbów dopóki Serbia nie w y w o ła  po- 
ważhego  konfliktu postępowaniem z m acedońsk im  
Bułgarami. P ow stańców  B u łg a ra  — w edług  za 
pewnienia Radosławowa — nie w ypraw ia ,  zaś 
wnika i cli z  Serbami jest rezultatem lekkomyślne
go postępowania. P ra s a  jest z aw aro w an a  p ra w a 
mi i rząd nie może jej nakazać zmiany tonu. Co 
się zaś ty czy  W arn y  i Burgas, to Bułgaria uznaje 
potrzebę neutralności.

armii. W  belgijskich miastach zostały ty lko nie 
wielkie garnizony. Niemiecka m arynarka  cala  o- 
puściła Belgję i udała się do Kilonji.

FINANSE FRANCJE
B o  deau.t. (P. A T.) 8. (12.) października.

„o,-m nal des debats donosi, żc w  sierpniu w ydat  
ki Francji na wojnę doszły do 2700 miljonow fran  
ków, a teraz zmniejszyły się do 30 niljonów  fran 
Rów dziennie.

Si bsrtrypcja na pożyczkę wojenną daje co 
dzienni- przeciętnie po 17 miljonów. Zapas złota 
w banku francuskim w  dniu 2. października w y 
nosi- 4121 miljonów, zapas s rebra  329 miljonów 
Z sumy 12 miliardów, na k tó ią  państw o ma prawo 
wypuści* banknoty, jest w obrocie 9354 miljony.

NOWY NAd DREAGNOUTH FRANCUSKI.
V/ St. Naer spuszczono na miorze n o w y  dreag 

nouth, p rzedstaw iający się jako najsilniejszy okrrt , '  
w- całej flocie francuskiej. Spuszczony olbrzym 
zaopatrzony jest 12-ma działami 340 milim. ka- 
abru, 24 działami 140 milim kalibru i sześciu 
Podwodtiemi mimowemi armatami. Liczba załogi 
z oficerami w ynosi 1.200 ludzi.

Z ZACHODNIEGO FRONTU.
Londyn. (Th A. T.) 9. (12.) października. W cią

gu ostatnich czterech dni Belgow ie okopali się na 
przestrzeni ,30 kile/metrów i z największym uporem 
bronili się przeciw*- przew ażającym  siłom przeciwni--
kr, -i-w konali nakeet kilka ftkutecznyc

ZAJĘCIE NIEMIECKICH KOLONJI PRZEZ
j a p o ń c z y k ó w .

Tok-o. (P A. 1’.) 9. (12.) października. Na w y 
spach Marszałkowskich. Karelinskich i Mariań
skich Japonja w prow adziła  administrację wojsko- 
wą i rozmieściła oddziały wojsk. Stację kablowy 
zajęli Japończycy. — Rozpoczynają się kursy  s ta t 
ków między Japonją a wyżw7spomnianemi w y s p a 
mi, oraz Dołączenie z SiugajKire i Hongkongiem.

DytinitW" S t u r d & s
(P. T. A.). Zmarł by ły  prezydent ministrów7 

Stnrdza przywódca partji liberalnej, autor dzieła, 
w  któretn przeprowadza niyśl, , e  Rumuiija po
winna patrzeć z nieufnością na politykę r o y j s k ą  
na biizKim wschodzie.

Zmarły polityk i pisarz niniiiński nr. się w  r. 
1833. Kształci! sic w  Nicm czeJi.  W  r. 1366 p rzy 
czynił się do strącenia z tronu księcia C u /y ,  a w y-

ataków.
OgólnC poio/Xi;ie na teatrze  wojny  uw ażane 

jest tu za pomyślne Niemcy bez żadnej w ątpliw o
ści ponieśli ciężkie s tra ty  w belgijskiej Flandrii 
i północnej Francji. Ich ruch w zdłuż  w ybrzeża  u- 
w ażany  jest za błąd. Skuteczna akcja floty angiel
skiej w połączeniu z akcją wojsk lądow ych sp rzy 
mierzę iiców zmusiła Niemców' do opuszczenia po
zycji na wybrzeżu.

Londyn, 21. paźdz. Niemcy wszystkie siły 
działające dotychczas w  Beigji w ysyła ją  na front

STARANIA SOCJALISTÓW O POKÓJ.
„Goł Rusi“ donosi, że w łoscy  i szw ajcarscy 

socjaliści wydali rezolucję, w zyw ającą  socjalną 
demokrację państw  neutralnych, aby podjęła s ta 
rania u swoich rządów, bv  te  zainicjio-wały spraw ę 
ukończenia wojny. P rzew ódca  holcrdcrskicf ro 
botników frcls^ra udał -sio d r  „ftęfjina. -'oiątr 
radzeMić się zT iem ieck im i robo tm kanr  nad zw o 
łaniem rniędzynafodow ąj konferencji. Z Berlina 
pojedzie T re ls tra  do Skandynaw ii i Szwajcarii.

flntya?kohofizm vr Rosji.
Rosyjski Związek chrześ-jańsk ich  abs tynen

tów zwrócił Gę do Cesarza z p n  śbu. o zakazanie  
sprzedaży wódki na  zawsze. Na prośbę lą w n ir -  
sioną | rzez Wielkiego Księcia Konstantynowicza, 
jako pro tek to ra  Związku, odpowiedział Cesar? 
Mikołaj U. t -legraficznie: Serdecznie dziękuję

GUSTAW JANSON.

SMil W  TBYPOŁIS.
Opowiadanie z wojny włosko-turtekiej.

...O świcie zaczęły  grzmieć dziaia za pułkiem. 
W półśpiący żołnierze siódmej kompanii, ulokowani 
w row'ie ochronnym, wychylali się jeden przez 
drugiego. Śledzili bacznie poprzez pnie palmowe, 
broń spoczywała w sp ar ta  o przedpiersień walu. 

.Połowa pułku została p r /y  głównej sile i ro/.ło- 
’ żyła się przy artylerji, jako rezerw a. W iatr dął 
’ i chwilami w /nosiły  się t-imany piasku. Naraz huk
nęły strzelby i rozległy się krzyki: „Turcy... lu r -

’c j  !“ W oddali, ku południowo grzmiała nieprzer-
\1 anie palba, muzyka jednotonna, której akompa
niowały basem działa.

Alionso tkwił, przykucnięty tła swojem miei- 
‘ ;ou. Ze Wzruszenia oblewał się ]>oteiii, zdołał jed
nak mpanować nad sobą. Sasiedzi zaś jego, zw ró 
ciwszy się bokiem, śmiali się i rozmawiali .swo
bodnie. .

Nagle świst przeszył powietrze tuż ponad gło
wą Alfonsa. Skurczył się niimowoli i zerknął na 
kolegów W szyscy prawic, tak jak i on, schowani 
byli n stóp wału. Ponad nimi świstało i huczało 
bcziistankn, rozlegało się. jakby przeciągłe, ostre, 
o szerokim rozmachu klaskanie batem. Uderzenia 
następyw-Uły jedlic po drugich, zaczynając wście
kle ni sykiem, pr/.cebcdżącym bezpośrednio w o- 
gluszający huk, który u ryw ał się w  tejże drwili,

by się ponowić natychmiast. Nieustający grad kul 
pizcciiiał powietrze o parę m etrów  ponad ich gło
wami. Trzask i huk, swist, syk, rozlegały się nic 
przei wanie. B yła  to n ieopsana męka, jakiś płacz 
żałośny, jakieś liolesne skowytanie.

Nerw'y żołnierzy kurczyły  się i w zdryga ły  
pod łaskocącym dreszczem, to się zdaw ały  roz
ciągać do  nieskończoności.

Żołnierze wr rowie ochronnym chowali broń 
pod przedpierścień w alu  i strzelali w  powietrze. 
Utracili możność myślenia, czucia ich tw orzy ły  
chaos bezładny. Po  niejakiej chwili oswoili się z 
w rzaw ą  w powietrzu. T u rcy  strzelali za wysoko, 
dotąd nikt nic byt raniony.

Względem nieprzj jacicla, k tóry  iin nic złego 
w yrządzić nie mógł, powstało uczucie lekcew a
żenia. G łową. jedna przy drugiej podnosiła się po
nad kraw ędź wału, pa trząc w  przestrzeń ostremu 
przeszywającemu oczami, które iednak pomimo 
wysiłku nic dostrzedz nic rnogh . Nic. prócz dłu
giego szeregu falistych w ydm  piasku. Tu i ówdzie 
unosił się w  w ietrze  obłok dymu. Dokoła rozle
gały się s trza ły  i grzmiały arm aty . „Celować na 
osiemset m etrów !"  ryczał gdzieś kapitan Vitale. 
Podoficerowie i kaprale powtórzyli komendę, ale 
zanim w szyscy  ią usłyszeli, nikt p raw ie jej nie 
wykonał. Z gorączkow ym  pośpiechem żołnierze 
wypalili, miecąc kule w  piasek. Chodziło o to, aby 
w rzaw ę  nieprzyjaciela nrzemódz. uczynić się głu
chym na w szystko, co sic działo. Nieprzerwana 
czynność, ciągłe zajęcie, ani cli wili czasu na m y 
ślenie...

Orkan ołowiu sypał się z Im karabinów  i roz
siewał się na piasku. Alionso strzelał, iak inni.

Nic mierzył; nie było tam zresz tą  nic, do czegob' 
mógł mierzyć. W kładał tylko naboje do lufy i na
ciskał kurek. Nagle drgnął i spojrzał w  bok. Ktoś 
go dotknął... Co to znaczy ło?  ? ic rżan t Tucincllo 
leżał jak długi na ziemi. T rzym ał ohie ręce p rzy 
ciśnięte do ust. a z pomiędzy palców ciekła krew.
A tam, za nimi, chwiał się na nogach kapral Can- 
■tori. Jego wierne, psie oczy w y raża ły ?  zdumienie 
i pi/.estrach, u traciły  wszelki ślad rozum nego w y- ** 
razu Alionso patrzył na to zimno. Coś n iew y ra 
źnego, niebezpiecznego stało się tu, coś... Fcre tn  
upadł ciężko na tw arz, ześliznął się po w alc  pia
szczystym  w  dół i legi jak kamień. Kolega obok 
niego, drugi z rzędu żołnierz od Alionsa. obrócił 
się i w p a trzy ł  się bezradnie w  płot kaktusowy 
k tóry  znajdował się o trzydzieści do czterdzicsfi: 
k roków  za nimi. Czy sądził że stamtąd szło nie 
hez.pieczeństwo 2 >

— Tam są Turcy! — krzyknął Alionsr t 
w skazał na przeciwległą sttonę.

Ze wszystkich stron rozległy się pytania 
i odpowiedzi. Porucznik Bianchclli, k tó ry  na le
w ym  policzku miał ukośną pręgę czerwoną, co 
w y g l ą d a ł o ,  jakby  go kto kijem zdzielił' — skinął 
szablą i coś zakomenderował.

Na dole w  row ach  ochronnych skupili się l u - ł 
dzie w splątanych, bezradnych grupach. Krzjczcli 
i giesGkiilowah, potrząsali bronią i tupali nogami. 
Ogrom ne, silny i dzik. kapitan Yitale w yras ta ł  
ponad tłum. Szabla w  jego ręku zakreślała sza lo
ny luk koniec jego w sk azy w a ł  nie napfzód. ale 
w stecz  do kaktusowego płotu na urwisku poz: 
nimi.

(C. d. n.i
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wiizechrosyjskiemu Związkowi chrześcian - absty
nentów. Już poprzednik postanowiłem  na zawsze 
s.abronić rządowej sprzedaży wódki.

„Kijewlanin" opatru je  tg wiadomość nastę
pującym kom entarzem : „Carskie s łow a wypo
wiedziały bezapelacyjny wyrok nad wodczanym 
m onopolem, k tóry  przez 20 lat ciężką zm orą 
p rzytłaczał psychikę narodu  rosyjskiego i eks- 
, ;a tow ał go ekonomicznie gwoli państw ow ego 
budżetu.

Obecna wojna. która wymaga od ruskiego 
narodu największego podniesienia i napięcia fi
zycznych i moralny cli sił prowadzi się pod zna
kiem trzeźwości jako sym bolu podniosłego za- 
rołu, który ogarnął całe rosyjskie społeczeństw o. 
Taką wojnę można prowadzić i doprowadzić do 
zw-mięskieg > końca tylko przy zupełnem włada
no wszystkiemi fizycznenii i duchowemi siłam i 

Judzkiej natury, nie nadwerężaneml sztucznymi 
środkami, dającymi chw ilow e podniecenie, za 
które płaci się po^em zniszczeniem  całego orga-

Cło od galicyjskich towarów.
Odessa, 20. pażdz. Policja kolejowa za trzy

mała partję towaru, k tó ry  przyby ł ze Lwowa 
i oddała do urzędu cłowego w  celu konfiskaty, 
jako kontrabandę.

Na zapytanie urzędu c łow ego minister finan
sów wyjaśnił, ż'c pakunki, p izybyw aiace  z Galicji 

'nic są kontrabandą, me podlegają przeto konfiska
cie, lecz na razie powinno się od nich pobierać 
o p ła tę  ułową tak samo, jak od pakunków legalnie 
przyw ożonycn z zagranicy.

k r o n i k a "
Sobota, d. (11 Pazdz.) 24 Pazdz. 1914.

K alendarzy  !•:.
Dziś r z. kat. k ara ła  arch., gr. kat. Fyłypa. — |u - 

tro rz. kat. Jana K., gr. kat Andi ona. — P o ju trze  rz. 
kat. E w arysta pap g r  kat. K arpa Papyły — W schód 
słońca fi 03 zachód 4*15, — Długość dnia łO g. 35 m.

, : —  Asekuracja w  obcych Towarzystwach. 
Of, z . Gal i cyj ski ego '“'aLCyjnego ^w jcu  
Kupieckiego (ul. Kopernika 1. 3) następującej 
treści kom unika t:

Kierownicy istn e jącyeh we Lw ow ie FiłJ! 
względnie generalnych agencji p  o z a  k r  a j  o w y c h  
Towarzystw  asekuracyjnych, lokale swe zam knąw 
szy, z koncern sierpnia Lw ów  opuścili, w obec 
czego in teresow anym , w braku agentów u p ow a
żnionych do pobran ia  zapadających  premji ase
kuracyjnych i Urzędu depozytowego, k tóry  prze
niósł się do Wiednia, grozi u t ra ta  p raw  z ubez
pieczenia wyn lcających, a to tem bai Jzie>, że 
ostatnie u  nas ogłoszone m oralorjuni austi jack ie  
nie dotyczy premji asekuracyjnych, zapadających 
po duiu 3 6 września br.

S r a w a  to nader  aktualna, gdyż niebezpie
czeństwo pożaru  i możliwość śm ierc ; w czasie 
wojennym są bliższe, aniżeli podczas pokoju.

W  celu możliwego o ch ro n ie r ia  inte esentów 
od u jem nych skutków niezapłacenia  w terminie 
premji a- ekufacyjnych życiowych, ogniowych 
i inny h o tw b r a  Galicyjski Akcyjny Bank k u 
piec i również dziaf zapadłych premji a sekura
cyjnych na rachunek  bieżący odnośnych Tow a
rzystw asekuracyjnych, co przy z a s to s o w a n i  
pewnego p rocederu  praw nego  stwierdzającego 
faktyczny stan rzeczy, zapobiedz może taK cb - 
wiązkowi t łacenia  T ow arzystw om  odsetek zwłoki 
od niezapłaconych w czas premji, jak  równioż 
i ewentualnej u trac ie  p raw  z odnośnych polic 
asekuracyjnych  wypływ ających .

—  Goście. Lwów gościł w swoich muracli 
v z e z  kilka dni osta tnich szereg w ybitnych oby
wateli po 'sk 'ch  z Kiólestwc i Cesarstwa. Bawili 
tu :  p o ie ł  do Rady państw a Szebeko, poseł do 
Dumy Dymsza, oraz ziemianie Szezeniowski, Hor- 
wat (b. poseł), Wł. h r  Dzieduszycki, Grocholski.

Goście nasi mieli sposobność z- tknąć sLę we 
Lwowie z bav. iącyrni tutaj rosyjskimi posłami i 
cz onkami Rady państw a, ja k  Chom iaków, Ma- 
kłaków, Stachowicz, Mussin-Puszkin, ' oraz z wy- 
biiniojszymi obyw atelam i polskimi.

— W partii jeńców, którą  wczoraj \\iecz>rem  
prowadzono do Lwow a wr liczbie kilkuset zna-

ifizł się też lwowianin i rauny miasta prof. dr. Z. 
Pazdro , k tóry biorąc udział w ostatnich bojach 
jako oficer rezerwowy armjj austriackiej dost&ł się 
i ^ n i e t  roli. v

— Stosunki k r e d y t  cwe w e Lwowie za
czynają  się powoli poprawiać. W kilku ostai h 
dniach wiele osób za j łac i ło  w K au e  oszczędno
ści i w kilku innych bankach za-ada jące  raty 
na poczet pożyczek hipotecznych, unikając w ten 
sposób zapłaty 7 proc. odsetek zwłoki nie obję
tych m oratorjum . Jest nadzieja, że w krótkim 
czasie i inne banki rozpoczną żywszą działalność:

— Akoja m iasta w spraw ie braku nafty. 
Ze względu na brak  nafty w mieście, który 
coraz bardziej zagraża mieszkańcom, postanowiło 
prezyajum m iasta  u tw orzyć  w najbliższymi dniach 
kilka sklepów z miejską sprzedażą nafty. Sklepów 
tych będzit Kilka w rozm aitych  punktach m asta, 
gdzie sprzedawać się pędzie naftę po cenie 80 
gr. za litr. Założenie takich k l e p ó w  spotka s ę 
z uznaniem ze s trony  m ieszkańców, położy to 
bowiem kres dotychczasowem u wyzyskowi pu
bliczności przez handlarzy. W ostatn.ch kilku 
dniach pojawiły  się w niektórych handlach m ałe 
sapasy nafty, wskutek czego dochodziło do bu rz 
liwych scen przed  tymi lokalami. Za tu r  nafty  
średniej jakości pobm rano dotychczas powyżej i 
korony.

—  Aprowizacja miasta. W obec w yczerpania  
zapasów  cukru austriackiego, zakład aprowizacyj- 
ny rozpoczął już w  sklepach miejskich sprzedaz 
cukru rosyjskiego, najlepszej jakości a to w  kost
kach pocenie  1 kor. 50 gr. za 1 kg., a grysikowego 
po cenie 1 kor. 20 gr. za 1 kg.

Równocześnie rozpoczęto sprzedaż kaitofli w 
w iększych ilościach po cenie 8 kor. za 100 kg; loco 
magazyn, a zamówienia na kartofle przyjmuje 
Biuro aprowizacji plac Bema 1. 6. codziennie z w y 
jątkiem niedziel i świąt od godziny II do I w  po
łudnie.

—  W spraw ie te‘efo;iów m iejskich. Z
pow odu otwrarcid sieci telefonicznej we Lwowie 
za zła konieczność powiększenia  personalu. D-/ 
ob ługi telefonów przyjęte będą  w  p: ze ważnej 
części d wne siły, o ile w yćw iczą  s ię  w języku 
rosyjskim. Zgfoszenia przyjmuje radca  Chołod - 
oki w gm achu głównej poczty.

— Kradzież na Politechnice. Rektorat szkoły 
politechnicznej doniósł w czoraj policji, żc z  dwróch 
sal skradziono rozmaite przedm ioty i modele, słu
żące do wykłarpiW jaką przez tó  w y rz ą 
dzono Politechnice, nie jest na razie ustalona.

—  Handlarz rublami. W czoraj przyareszto- 
w ano  niejakiego Izraela Kleinera, lat 54 liczącego, 
k tó ry  urządza) s i ł*w  ten sposób, że na przystan
ku tram w ajow ym  p rzy  ul. Hetmańskiej, sprze
daw ał ruble Po cenie 2 K 80 gr. P roceder ten u- 
p raw iał Kleiner od kilku tygodni.

— Nadużyc;a z tytoniem. Zarządzenie gra- 
donaczelnika gen. Eichcgo w  spraScie nadużyć, 
jakich się dopuszczają handlarze tytoniem, p rzy 
szło w porę. R aporty  policyjne roją się codziennie 
od skarg, w noszonych przez publiczność za po
bieranie liclrwiarskicb cen za paczkę często liche
go tytoniu. Sprow adzonym  na policji handlarzom 
tytoń się konfiskuje, k tóry  następnie odsyłany 
by w a  do szpitali wojskowych. Tytoniem tym 
obJzieleni byw ają  ranni, z czego są ogromnie za 
dowoleni.

Kradz.ież z włamaniem. Do mieszkania 
nieobecnego od pani miesięcy we Lwowie ro t
mistrza, W aw rzyńca  Łobaczewskicgo. znajdują
cego się p rzy ulicy Łyczakowskiej 1. 151, włamali 
się ubiegłej nocy nieznani — jak zwykle — spra
w cy  i mieszkanie ro doszczętnie okradli. Na razie 
s twierdzono brak między innemi 14 papierośnic 
srebrnych, jedna z tych z dużym, złotym mono
gram em  M. Ci. f \ ,  inne z rysunkami w yścigo
wymi. Złodzieje widocznie mieli sporo czasu, buty  
bowiem zabrali bez ostróg, które  po odkręceniu 
porzucili.

— Niewierny małżonek. Niejaki Konstanty 
Lola, pokłócił się ze sw'a żoną i wykrad ł, będąca 
w  jej przechowaniu książeczkę k a s y  oszczędności 
na kw otę  130 koron Nie zadowolił sie jednak tem, 
bo zabrał oprócz tego i gotówrkę 140 koron, po- 
czem w yprow adził  się.

O o n f y s l a  d r .  W i k t o r  o r d y n .  K o *  
p e r m k  ) I. 2st2

F a m i l j e  u r z ę d n i c z e .
W racam y jeszcze raz do sp raw y  urzędników 

i em ery tów , sprawni to bowiem nad w yraz  smutna 
a tak piekąca, że ze szpalt dzienników'- zejść nie po
winna. Rozchodzi się bowiem o tysiące ludzi inte
ligentnych. pozbawionych chleba. niezdatnych do 
pracy  fizycznej i jeśli dalej społeczeństwo zacho

w y w a ć  się będzie biernie, skazanych chyba żebrać. 
Mniemamy, że do tego dopuście niewomo, ab} 
Lwmw stał się w  hteralnem tego słowa znaczeniu 
miastem żebraków.

Prawda, że rząd powinien był prz.ewidzieć na
przód dolę pracowników swoich i dać im środki, 
aby prze tiw ać  mogli kataklizm państwowy.

Mówią, że rząd to przewidział i polecił w y a 
sygnować urzędnikom prócz pensji zapadłej, do
datek ewakuacyjny w wysokuści dummiesięczne; 
pensji. Mówią, że na biurku szefa skatbowości zna
leziono reskrypt ministerialny polecający w y p ła 
cać urzędnikom zapomogi wojenne w kwocie do 
500 kor.

Tak tedy rząd, jeśli to prawda, zadośćuczynił 
swojemu obowiązkowi, a winę obecnej nędzy u- 
rzędniczcj przypisać należ} wyłączme szefom rzą
du, k tórzy  konferowali podobno przez pięć dni tak, 
żc na w ypła tę  niestarczyło czasu.

Stało  się tedy to, co się stać nie było po 
winno.

Zostało kilkanaście tysięcy lOdzin urzędników' 
i em erytów  literalnie bez grosza, bo z ostatnich 
poborów niezapemniano ściągnąć zaliczek. Rfb 
dyktów i różnych należ} tości rząd-ow^ych. Zostało 
kilka tysięcy rodzin urzędników', powołanych do 
służb} wojennej zgoła bez zacpatrzenia , bo mę
żowie nie mogli przed zajęciem L w o w a  przestać 
kwitów', które koniecznie musiał} być  stwierdzo
ne przez komendy, iż dotyczący dnia I. w rześ
nia żył.

Zostało wreszcie kilka tysięcy rodzin, pow oła
nych do służby- wojennej nieurzędników'. którym 
należą się zasiłki z taks wojskow'ych.

Cały ten balast spadł niewiedzieć z jakiego 
tytułu na  miasto, a przyznać trzeba, że pr ezyd«"t 
Rurowski zdziałał więcej niż był powinien,, pra- 
wie więcej niż jego możność s tarczyła.

I potulny, p rzyw yk ły  do ślepej uległości ludek 
urzędniczy czeka niewiedzieć czego.

W szak  sp raw ą  tą zajęli się oądź co bądź lu
dzie pokaźni rangą.

Najpierw p. Ch...., k tóry  tyle dobrego zdziałał 
żc przynajmniej skonsyguowano urzędnikom ich 
place i em eiy tu ry . Ale p. Cli... chciał pójść jeszcze 
dalej i poprowmdzić całą spraw'ę. iNiestety sprr -s

ę łó ł—; —------- -— — — o- ——• f
Zammrzona akcja, aby Bank krajowy w ypm - 

cał pensje i em erytury , rozbiła się.
Musimy stanąć na tym  punkcie, że urzędmcy, 

emeryci i rodziny pow ołanych na wojnę są w ie 
rzycielami państw a austriackiego i że jedrn ie  i w y 
łącznie od rządu rakuskiego mogą żądać zaspoko
jenia sw'ych pretensji.

Należało zatem zaraz po ustaleniu wysokości 
tych pretensji żądać od niego w y p ła ty  ustamne^ 
kwmty i o to  upomnieć się w  drodze dyplom atycz
nej za pośrednictwem jednego z urzędujących w _ 
Lw owue konsulatów państw neutralnych.

To się nie stało. W praw dzie  hr. P. miał przed
łożyć w' tej myśli zredagow-aną depeszę władzom 
rosyjskim — depesza ta  jednak Wysłaną została 
późno a spraw a spoczyw a na m artw ym  punkcie.

Tym czasem  głód, zimno i nędza goszczą w' ro 
dżinach urzędniczych^ Na zabiegi dyplomatyczne 
zapóźno. Szkoda tylko czasu zużytego na marne 
dyskusje.

Jedna pozostaje droga, aby  miasto Lw ów , u- 
dowodiiione pretensje urzędników, emerytów i ro
dzin powmłanych do wojska w ypłaca ło  na rachunek 
rządu austriackiego.

Nie rozporządzając gotówką, mogłoby w p ro 
wadzić jakieś wrnlory miejskie zastępujące go
tówkę.

Czy forma bonów' miałaby być zachowaną, 
czy forma weksli, jakiej uźywrali fabrykanci i kup- 
c} w Królestwie Polskieni w  r. 1861, jest rzeczg 
dyskusji.

Proponowałbym  jednak formę drugą, iako tó- 
Ieroyvaną już przez Rząd rosyjski, a w ówczas pro- 
pronowałbym następujące brzmienie weksli:

Za tym sola w ekslem  wypłaci kasa miasl
Lwowa okazicielowi .....  koron. W ym iana na noty
bankowe austrjackie.
W iceprezydent Prezydent miasta N aczelnik Dfcjy

W ypła ta  na rachunek c. k. rządu anstrjackicco 
na niocy uchwały z dn. / 1914.

K
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T E L E G R A M Y
otrzymane w ciągu nocy:

Bordeaux. (PTA.) 9 22. bm. Belgijski rząd opu
blikował „Szarą księgę", zawierającą koresp. dy 
plomatyczną. odnoszącą s>ę do wojny obecnej. — 
Księgę zam yka nota rządu belgijskiego, zaprze
czająca kłamliwym twierdzeniom Niemiec o  rzeko- 
iTiem naruszeniu neutralności przez Belgię w  lipou 
bieżącego roku.

Londyn, 22. pażdz. Korespondent am sterdam 
skiej gazety  donosi telegraficznie, że w  przeciągu 
trzech ostatnich dni 11 angielskich wojennych okrę
tów:/ ostrzeliwa niemieckie wojska. Rozmieszczeni 
na wybrzeżach  belgijskich Niemcy próbowali p rzy
bliżyć się do Nieuportu, lecz zostali odparci pizez 
arm aty  angielskiej floty. Obecnie cofają się, oko
pując w  pobliżu Middelkerke.

Według pogłosek udało się sprzyntierzeucom 
w ysadzić  w  powietrze  kolej żelazną kolo Ganda
wy. Pociągi z niemieckimi rannymi w strzym ane  
od wczoraj. Pużo wiosek nadbrzeżnych zburzo
nych bombardowaniem. Ostenda iest jeszcze za
jęta przez Niemców; znajduje się tam m nóstwo 
niemieckich rannych.

Korespondent „Dayr'\  Tel.“, k tóry  wróci! z bel
gijskiego wybrzeża , komunikuje, że grzm ot nie
ustannego bombardow ania, daje się słyszeć w kie
runku miejscowości między, Ostendą a Nieuport.

Niemcy skierowują ogień arm atni z M arjakerke 
w! pobliżu O stendy; Francuzi z Niueportu; Anglicy 
z morza. Angielscy lotnicy latają nad niemieckimi 
pozycjami, skierowując pociski arty leryjskie  w o 
jennych okręiów. Cala miejscowość w  około za
lana wodą. co wstrzym uje ruch Niemców, k tórzy 
ponoszą ogromne straty7.

P o  miejscowości przybrzeżnych p rzyby ła  nie
miecka ciężka artyderja dla akcji przeciw w ojen
nym angielskim okrętom.

W edług  wiadomości z Boulogne w skutek nie
ustannego bombardowania Lille spalony7.

P a ry ż  (PT 4.) 9/22 bm (oficjalne). Donoszą, iż dzia 
talność nieprzyjaciela w  ubiegłej dobie, t rw a ła  i 
dziś; — w alka  między Popeiinghe a La Ba»se cią
gnęła się z zaciekłością. Niemcom nie udało się ie- 
dnak zmusić do ustąpienia armję belgijską i woj- 
ska anglofrancuskie .

Między A rrasem  i Oisą, nieprzyjaciel czynił też 
wielkie wysiłki, które  jednak pozostały bezsku
teczne.

Na obszarze Argonów oraz na  północ od Ver- 
dun posunęliśmy się naprzód; w  obszarze W awrf! 
odparto  ataki Niemców.

Kopenhaga (PTA.) 9./22. bm. Z Berlina donoszą, iż 
pruski sejm przyjął w  trzech czytaniach projekt 
ustawmy-o wojennej pożyczce 1 i pół miliarda m a
rek. Przyjęcie ustaw/y miało miejsce po mowie w i
cekanclerza Pelbriicka, k tóry  powiedział między 
innemi: „Każdy z w as  wie, iż nie m ożem y złożyć 
broni, póki nie odniesiemy zw ycięstw a, k tó reby  
zabezpieczyło Niemcom dłuższy spokój.

Londyn, 22. pażdz. (P. 1 .  A.) Agencja Reutera 
komunikuje z Wenecji, że w edług wiadomości fe- 
Austrji odczuwa się tam wielki brak baw ełny , w e ł 
ny7 i nafty, co spow odow ało  znaczne zmniejszenie 
produkcji w  wielu gałęziach przemysłu. Według 
oficjalnych relacn zapasy  najkonieczniejszych su
row ych m ateria łów  w y s ta rczą  zaledwie na dwa 
miesiące. Wiele fabryk zamknięto; liczba bez ro 
botnych w zrasta .  W idoczne to jest nie tyiko w  
głównych rejonach przem ysłow ych Czech i Moraw 
lecz i w  innych punktach monarchii, np. w  Try- 
ieście, gdzie liczba pozbawionych pracy  dosięga 
kilku tysięcy.

w  K ielcach,
l

Niedawno pomieściliśmy wiadomość o Kiel
cach z „Kurjera W arszaw sk iego" z 28. września. 
„P nkarpa tska ja  Ruś" m  num erze 1438. z 23. (10.) 

'pażdz. podaic za „Nowoje W rem ja"  obszerne do
niesienie dyrek to ra  męskiego gimnazjum kieleckie
g o  o zaszłych w ypadkach  za  czas od 12. sierpnia 

,  (30, lipca) do 12. w rześn ia  (30. sierpnia). Z donie
sienia tego, cennego jako m ateria ł  historyczny po
dajemy niektóre ważniejsze ustępy.

„Do szeregów  legionistów czyli strzelców, 
przybyłych  do Kielc, według doniesienia gazety7 
„Nowke Życie", należeli: pisarz Sieroszewski oraz 
poeci i pisarze: M. Sokomicki, Daniłowski, Strug, 
W’asilewski i i.

Dzięki takim siłom literackim w  Kiel
cach powstała  większa gazeta  „Dziennik urzędo
w y  Komisariatu Wojsk Polskich", w  której druko
w ano w7stępne artykuły , nakazy, w ezw ania  do o- 
fiar, sprawozdania  itd. P rócz  tego mieszkaniec Kielc 
pisarz 'Wróblewski, porw any ruchem, zaczął w y 
daw ać gazetę „Oiczy zna". B yła  próba w ydaw an ia  
■eszcze gazety  „Dziennik Narodowej Organizacji 
0Voj.sk Połskjch w7 Kielcach", ale poprzestano na 
wydaniu jednego numeru, (Mówiono, że w spółpra
cownicy pok łóciii się między sobą.)- Czasowi miesz
kańcy dyrektorskiego mieszkania pozostawdali w  
pokojach w yszłe  , a ich pobytu w7 Kielcach numery 
gazet miejscowych, w yżej wspomniane i num ery 
gazet krakowskich „Nowej Reformy" i „Naprzodu". 
Gazety przedstawiają  bardzo duży interes. Z nich 
można poznać historie pow itan ia  w7 Krakowde Na
czelnego Komitetu Narodowego i organizację pol
skich legionów, a głównie nieprzyjaźń, złość i nie
nawiść ku Rosji, ku rosvjskim rządom i rosyjskie
mu narodowi.

Dokładne poznanie treści tych gazet przedsta- 
* ia interes ogromnej :%ągi, ja ograniczę się tylko 
Jo  krótkich uwag.

1. Naczelny Komitet narodowy7 powsia-l 16. 
(3)  sierpnia w miejsce Rządu narodowego. P rz e 
wodniczącym iego w y b ran y  został dr. („eo, p rezy 

dent miasta Krakowa. Komitet ten uchwalił u tw o 
rzy ć  dw a  polskie iegjony: jeden z zachodniej,
drugi ze wschodniej Galicji Legiony te w  soiuszu 
z wojskami ausrro-w7ęgierskiemi powinny7 by ły  
w y ru szy ć  do walki z Rosją na ziemiach polskich. 
(„Now7a Reforma" nr. 350).

2. Na formowanie pierwszego legjonu posyła
no szczodrze ofiary; naczelnikiem p ierw szego le
gionu m ianow ano genera ła  Baczyńskiego, który7 
uroczyście zaprzysiągł swoje wojsko, przeczy
taw szy  przed przysięgą „Manifest Naczelnego 
Konrtetu". („Now. Ref." nr. 384).

3. Nie czekając na przysięgę, cc ść tego U- 
gjonu (?) pod dow ództw em  pułkownika Józefa 
Pifsudzkiego w eszła  do Kielc celem pobudzenia 
powiatu i całej guhernji kieleckiej do powstania.

Na ścianach Kielc 27. (13.) sierpnia pojawiły 
się z podpisem komisarza wojsk polskich Michała 
Sokdnickiego odezw y do mieszkańców Kielc 
i powiatu.

7. w rześnia  (24. sierpnia) odbyła  sie w  Kiel
cach uroczysta orzysiega strzelców. Na nią przy7- 
były7 w  automobilach z K rakow a -wybitne osoby7: ko 
niendatit p ierwszego legionu genera ł Baczyński, 
naczelnik sztabu kapitan Zagórski, przedstawicie! 
Naczelnego Komitetu Sikorski z naczelnikiem biu
ra departam entu  wojennego P ew narow iczem . P u ł 
kownik J. Piłsudzki sprezentow ał swoje wojsko 
w  którem  było  już około 2000 żołnierzy, sformo
w anych  w  cz te ry  bataljony, z  dodatkiem oddziału 
sanitarnego, technicznego i prowiantowego, — P o  
mszy, po wygłoszeniu mowy, naczelnik wojennego 
departamentu Sikorski p rzeczytał mamfest Naczel
nego Kombetu. (Opis „Now7. Ref." nr. 389.)

W  nr. 1-szym w y d aw anego  w  ślad za w s tą 
pieniem strze lców  do Kielc „Dziennika u rzędow e
go Komisariatu Wojsk Polskich1 pomieszczono 
w7stępny artykuł pt. „Nowe czasy, nowe obo
wiązki".

Takie naczelne myśli daw ano „wojsku s trze l
ców7" za aprobatą Naczelnego Komitetu

Z gmachu gimnazjalnego zdjęto i zniszczono 
przedew7szystkiem herb państw ow y, zrzucono i po
łamano wyw ieszkę , przyezem  drewniane części |

spalono, a żeiazne gdzieś zakopano w  ziemię... 
W ojsku s trzelców przedewiszystkiem trzeba było 
bielizny7 i odzieży. Naczelnictwa postarało  się o 
zorganizowanie Ligi kobiecej dla szycia i prania 
bielizny żołnierskiej. W  gmachu internatu gim na
zjalnego pomieszczono szwalnię i pralnię. W edług 
słów służącego gimnazjum pracow ało  tam do 80 
niewiast dziennie. Do gmachu s trzelcy  znieśli 11 
maszyn do szycia, wziętych z mieszkań urzędni
ków russkich, cale sztuki płótna, perkalu, cze r
wonego i szarego sukna i i. materia łów.

Tu dzień i noc szyto koszule, kalesony7, kurtki 
i specjalne „onuce" na nogi. W  mieszkaniu inspe- 
Ktora, będącem yv tym  gmachu urządzono osotme 
ognisko, w m urow ano  zdoby te gdzieś kotły i u r z ą 
dzono pralnię.

N A k l E S L A i f E
(Za rubrykę te redakey a  nie bierze odnow iedziatn^ctL

Zarząd kolei o g ła sza : — Publiczna wy- 
sp rzed a i tow arów  skonfiskowanych w  ma
gazynach kolejow ych trw a dalej codziennie  
od godziny 9— 1 przed poł. w  kancelarii 
m agazynu III.

D r T Ś T M T K O Ł A J S K l
urdynuje w cnorofcach wewnętrznych 
od godziny 3-ej do 5-ej po południu

UL. ŚNIADECKICH 6, II. R

W ie ś c i z  K r ó le s tw  «a.
Z WARSZAWY.

Na ulicach ruch ożywiony. Licznie gromadzą 
ca się publiczność, przypatruje się przewozowi 
rannych i konwojowaniu jeńców niemieckich. P u 
bliczność zbiera się także  u rogatek  mokotowskiej, 
jerozolimskiej i wolskiej, gdzie próbuje zasięgnąć 
wiadomości od przechodzących i przejeżdżających 
żołnierzy, oraz u uciekinierów z poblizkich miej
scowości. Śmielsi udają się naw et parę w iorst  za 
miasto. Krążą wdeści, że płoną sąsiednie lasy, 
Z -w y so k o  położonych nii.pj.se tn«lżną . n a w pi ,y j_  
Jzieć łunę pożaru. Prawdopodobnie "płoną łasy w  
pobliżu Piasecznej.

Z Turcji.
Sojusz tureckoKbulgarski obronno-zaczepny, 

kto. _ r  dpisano. w yznacza  Turcji dla. ruchów 
wojennych 20 kilom etrow y pas od Demotyki do 
granicy grecku-bułgarskiej. W  następstwie od
mowy7 K edyw a egipskiego by, poddał się Anglii 

i jej poleceniu w yjazdu  do Włoch, rząd angielski 
zakazał  bankom egipskim w ysy łan ia  pieniędzy dla 
iO u J n y  Kedywa, której położenie stało się kry- 
tycznem. Usiłowania, by  uzyskać środki m aterial
ne w drodze zastawu will były7 bezskuteczne w o 
bec przesilenia ekonomicznego na giełdzie kon- 
stantynopolskiej.

Przedstawiciele  tróiporozumienia wystąpili 
wobec P o r ty  z protestem, z Dowodu 'systematj - 
cznego w ystępow ania  p rasy  tureckiej przeciw 
państwom tróiporozumienia. Porta , pow ołując się 
na wolność p rasy  przewidzianą w  Konstancji, o- 
świadczyła. że uw aża za konieczne ograniczać 
prasę jedynie w  interesie utrzym ania  pokoju v e- 
wnefrznego i w interesie ochrony tajemnicy p rzy 
gotowań wojennych. Komitet cenzury7 ogłosił 
szczegóły tych pertraktacji. G azeta  „Chaki-kat", 
pochwalając odpowiedź P or ty ,  oświadcza, że 
p rasa  jest obowiązana naświetlać  v. ypadk’ nit - 
zależnie od stosunku ich do państw. (Kij. M.)

OGŁOSZENIA.

Zak ład  zastaw niczy  L om aarb Lwowski przejm uje za
staw y w szelkiego m dzaju  z w yjątkiem  biżu .erji i 

srefcra. 2475

p o d a n i a  i Iłunnczen ia  do włacu w  języku losyjskim  
w ygotow uje. Tarnow skiego*^, II. p. r a  lewo. 1099

B  45 »SS r o s y j s k i e g o ,  polskiego, teor.
B  (ggjpU Ł jB  i p rakiyczw e, oraz francuskiego w zakre- 
(9 0  sie w ym agań szkó ł średnich  udziela  posiadacz ś/w a- 
dectwa dojrzałośc i kijowskiej : lw ow akiej szkoły realnej. 
W iadom ość w A dm inistracji .K u rp ra  L w ow sk1. 2r>48

W ydawca: Spółka wydawnicza „Kutw.ta Lwowskiego1', Spółka z ugr. odp. Redaktor odpowiedzialny: Edward Juszczak.
Papier z  kraj. łab-yki Braci Koiiscner w Czcrlanach. Z  „Drukarni Polskiej". L w ów , Chorazezyzna 31.

Dozwolone przez wojenną cenzurę.


